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W ychów zwierząt domowych.
Zdania znakomitszych gospodarzy nie­
mieckich o wychowie zwierząt domo­

wych.
(Dalszy ciąg).

Schweitzer uważa  szle do zw yk łych  prac  
w gospodars tw ie  za dogodniej sze  od chomą t ;  cho­
m ą ta ,  które  powinny być zaw sze  jak najlżejsze,  
wtedy tylko s ą  dobre ,  gdy konie  w górzys tych 
okol icach  do pra cowi tego  poc iągu  wie lkich c ię ­
żarów s ą  używane .

Takiegoż zdania jes t  Dittmann  klóry z r esz tą  j e ­
szcze czyni uwagę ,  że szczególniej ,  dawać  t rzeba 
baczność ,  co do szli, na napierśn ik ,  aby ten nie 
b y ł  za wązki ,  należyc ie  miękki,  giętki i żeby na 
wewnęt rzne j  s t ron ie  nie b y ł o  na nim żadnych 
w ę z łó w ,  n ie równośc i ,  żeby  nie o b c ie r a ł ,  a w ta ­
kim raz ie  w yp ad ło b y  z d j ąć  szlę i p rzez kilka dni 
używać  c ho m ą ta .

Również  Pabst mniema, że ch o m ą ta  do b re  s ą  
tylko przy poc iągu  wielkich c iężarów i dla koni 
przy dyszlu zaprzęganych;  do lżejszych zaś robót,  
do p łu ga ,  brony i t. p. lepsza j es t  szla.

Krei/ssig i Schmalz p rzec iwn ie  za lepsz e  u w a ­
ża ją  chomąta ;  w Saksoni i  także, jak nadmienia  
Linlie, konie c ią g n ą ,  po największej  części ,  w c h o ­

mątach .
Veit i Burger, m n ie m a ją  że szle,  szory,  na leżą  

tylko do uprzęży pojazdowej;  c hom ą t  zaś je s t  dla 
koni furmańskich i roboczych .

Do bro no wan ia  jednak,  zdaje się,  szle m a j ą  
p ie rwszeńs two,  jak również  do da lekich przewó- 
zek, do lekkiej przejażdżki ,  lub przewózki .

Co k w a r t a ł  uprzęż t ł us to śc ią  powinna  być  w y ­
s m a r o w a n a ,  a kiedy nie jes t  używana,  wis ieć ma 
w p rz e w ie w n e m  miejscu; dla tego i Schweitzer 
każe z w r a c a ć  uwagę na miejsce w jakiem uprzęż 
ma być  zachowana,  aby jej  ost re wyziewy s ta jen-  
ne nie szkodziły;  lepiej j es t  p r zeznaczyć  na jej 
zachow ani e  miejsce w  szopie,  lub jak ie  podście-  
nie, niż t rzymać  j ą  w stajni,  co też radzi Bloch.

Na odciśnienie naj lepszem, w e d łu g  Schmalza 
l ekarstwem, oc tan o ło wi u  lub maść  z oliwy i biej- 
wasu.

Prz em yw ani e  odparzonego miejsca  i na puchl i ­
ny, wódka  z mydłem,  lub przyk ładan ie  gliny
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z o c t em ,  w e d ł u g  Haum anna  j e s t  t akże  d o b r y m  
ś r od k ie m ;  j eże l i  o t w a r t a  już j e s t  r aną ,  w te d y  z m y ­

w a n i e  jej  z i m n ą  w o d ą ,  do k tó rej  p r zy da no  n ieco  
e x t r a c t u m  Sa tu rn i ,  j e s t  naj l epszem l e k a r s t w e m .

Dla o c h r o n y  od r o b a c t w a  (w s zy ) ,  k tó re  c z ę s t o ­
k r o ć  w późne j  je s ien i  kon ie  t r ap ią ,  w e d '1 u g Sc h we i- 
tze ra  na j lepie j  po s ł uż y  n a s tę p u j ą c y  ś r o d e k :  go tu ­
j e  sig 2 łu ty  kol o win ty lub 4 łu ty  p o p i o ł u  i 2 ł u ­
ty  a ł unu  w 2 k w a r t a c h  w o d y ,  w l e w a  się t en o d ­
w a r  od w ia d r a  w o d y  i z m y w a  s i ę  kon ia  m a c z a ­
n y m  w tej c i eczy  w i e c h c i e m  s ia na ,  po  wy cz esa n iu  
go;  szcz egó ln i e j  p r z e m y w a j ą  sig m ie j s c a  s i e r c i ą  

n ie  p ok r y t e  lub w k tó r y c h  ta j e s t  r z a d ka .
Haubner. P ł ó c i e n n e  deki ,  dla o c h r o n y  od o w a ­

dó w ,  s ą  w  s t a jn i  i za s t a jn ią  w l ec ie  i w j e s i e n i  
d la  kon i  b a r dz o  d o b r e ;  mnie j  zaś w e ł n i a n e  w z i ­
m i e ,  k t ó r y c h  w ł a ś c i w i e  uż y w a  się tylko dla c h o ­
r y c h  koni .  Jeżel i  n a k r y t e  z o s t a n ą  kon ie  w s t a jn i ,  
t e d y  w y p a d n i e  z i m ą  n a k r y w a ć  j e  t a kż e  za s t a j ­
n i ą ,  i n acze j  na s tą p i  za z i ęb ien ie ,  a p r z y n a j m n i e j  
w y p a d ł o b y  p o j a z d o w e  kon ie  n a k r y w a ć  m a l e m i ,  
aż  na oko l i cę  n e r e k  z a c h o d z ą c e m i  de k a m i ,  bo 
w  tych cz ę ś c ia c h  koń na j p rędze j  po d le ga  za z i ę b ie ­
niu.  Mnie j  zaś  p o l r z e b n a  j e s t  ta o s t r ó ż n o ś ć  dla 
k o n i  w i e r z c h o w y c h ,  gdyż s i o d ł o  w r a z  z c z a p r a ­
k ie m tudz ież  odz ież  j e źdź ca  już kon ia  do sy ć  o s ł a ­

niają .
Selm a  Iz i Schw eitzer  m o c n o  z a l e c a ją ,  a b y  k a ­

ż de m u  p a r o b k o w i  p r z e z n a c z y ć  p a r ę  koni ,  k tó reb y  
on  sa m  tylko ż y w i ł  i c z yś c i ł ,  s a m  tylko w y ł ą c z ­
n ie  n iemi  p r a c o w a ł ,  czyli  żeby j e  mu powierzyć;  
i  za nie  o d p o w ie d z ia ln y m  ucz yn ić .  Częs to  j e d n a k  
n a  4  ko n ie  j e d e n  tylko u t r z y m y w a n y  b y w a  p a r o ­

bek ,  cz eg o  w ż a d n y m  raz ie  z a le c a ć  nie moż na .
S z y bk ie go  pę d z en ia  k o ń m i  z p r ó ż n y m  w oze m,  

j ak p r zy p o m i n a  S chw eitzer , n igdy  p o z w a la ć  nie 
należy  i su r o w o  ludz iom z a k a z a ć  j e  t r ze ba ,  Koppe 
i  D ittm ann  m o c n o  na n ie  p o w s t a j ą .  Tak ie  p ę d z e ­
n ie  szkodzi  i niszczy ko n i e  ba r dz ie j  niż c i ą ­
gn ie n i e  c i ęża ru  po b ło tn i s t e j  d r o d ze .  R z a d k o  k i e ­

dy z a g r ze j e  się ro boczy  koń  od c i ężkiej  a p o w o l ­
nej  p r ac y ,  a ba rd zo  ł a t w o  i p r ę d k o  od p r z y m u ­
s z o n eg o  biegu,  jak u w aż a  Thaer\ a m i a n o w i c i e ,  j e ­

że l i  od sa me j  m ł o d o ś c i  do u m i a r k o w a n e g o  ru ch u  
i b i e g u  b y ły  p r z y z w y c z a ja n e .

. W ogó lnośc i  Koppe us i lnie p r z e s t r z e g a ,  aby  n ie  
p r z e ł a d o w y w a ć  ani  p r z e c i ą ż a ć  p r a c ą  i b i e g ie m  
sp rzg ża ju ,  i P'aBst t a k i e  s ł u s z n i e  za le ca  ł a g o d n e  
i c i e r p l i w e  o b c h o d z e n i e  s i ę  z k oń mi ,  gd yż  p r z e ­
c i w n i e , p k r u t n e ,  n ie  ludzkie d r ę c z e n i e  więce j  k o n i  

niszczy jak c i ę ż k a  p r aca .  Czyni tu u w a g ę  zacny  
Koppe że  lubo  p r z e c iw n y  j e s t  c i e l e sne j  k a r z e  d o ­
r o s ł y c h  ludzi,  p o z w o l i ł b y  j e d n a k  na^ w yj ą t ek  
w tym wzg lę dz i e ,  co  do ludzi k tó rzy  o k r u tn ie  z a ­
p r z ę ż o n e ,  s k r ę p o w a n e  zw ie r z ę  d r ę c z ą ;  w sz a k ż e  
b y ł o b y  in ne g o  s p o s o b u  t a k ic h  ludzi  o n ię l i tośc i -  
w ę i n  ich p o s tę p o w a n iu  p r z e k o n a ć  jak z a p r z ą d z  
i ch  do wozu  i tak u t r a k t o w a ć  j ak oni  b ie dn e  z w i e ­

rzę  t r ak t u ją .

K reyssig  r adzi  aby s p r z ę g a j ą c  kon ie  lub w o ł y  
d o b i e r a ć  z a w s z e  do p a r y  t ak ich  co m a j ą  j e d n a k o ­
w y . t e m p e r a m e n t ,  i r ó w n a j ą  się w z r o s t e m  i s i ł ą .

Stajnia  p o w i n n a  być  w ys o k a ,  j ak  c h c ą  p a n o w i e  
B u d o w n i c z o w i e ,  p r z y n a jm n ie j  na  12 s tóp ,  i w i ­

d ną ;  al e ś w i a t ł o  s ł o n e c z n e  nie  p o w i n n o  w p a d a ć  
k o n io m  w oczy.  Z r e s z t ą  u t r z y m u j n M eyner  że  
z b y t  w ie le  ś w i a t ł a  szkodzi  k o n io m  na oczy,  i Veit 
leż nadm ien ia ,  że ś w i a t ł o  w s t a jn i  nie ma  być  j a ­
s k r a w e ,  bo takie razi  del ika tny  w z r o k  koni .

Koppe j e d n a k '  nie  zda je  s ię  u w a ż a ć  p o m ie n io n e j  
wyże j  w y s o k o ś c i  za  k o n ie c z n ie  p o t r z e b n ą ,  i 
w  o g ó l no śc i  nad 9 do 10 s t ó p  w y so k o ść  s ta jn i  p o ­
czy tu je  za z b y t e c z n ą .  Z b y t  w y so k ie  s t a jn i e  s ą  z i ­
m n e  i na jmnie j  u c h o d z ą  dla koni  r o b o c z y c h ,  k t ó ­
r e  c z ę s t o k r o ć  z a g r z a n e  do sta jni  w r a c a j ą .  S ta jn ia  
dla koni ,  j ak s ł u s z n i e  u w a ż a  Kreyssig, p o w i n n a  
m ie ć  w e w n ą t r z  z a w s z e  t e m p e r a t u r ę  j e s i e n n ą  a 
sz cz egó ln i e j  nie p o w i n n a  by ć  za z imna  w z imie ,  a 
cz eg o  w ł a ś n i e  w  zby t  w y s o k ic h  s ta jn iach  u n i k n ą ć  

n ie  moż na .
R ó w n i e ż ln struheya  p r z e p i s u je  dla s ta jni  i c h l e ­

w ó w  dla b y d ła  tylko 10 s tóp  w y so ko śc i ;  p r z e c i ­
w n i e  Kleemann  i Gumprecht u w a ż a j ą  w y s o k o ś ć  12 

s tóp  w y n o s z ą c a  za l e p sz ą .
Haubner z w r a c a  u w a g ę  na  to,  że  w y s o k o ś ć  

s ta jni  s t o s o w n a  t akże  b yć  mus i  do  l i czby  s t a ć
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w  niej mających  koni: im więce j  s tać  ma koni tym  

wyższ a  powinna być stajnia,  i tylko dla male j  li­
czby koni dosy ć  będzie 10 stóp w y s o k o ś c i  stajni.  
Najdogodniejsze jest. c i e p ł o  stajni gdy wynosi  12  
do 14° R.; konie lubią c i e p ł o  bardziej niż inne d o ­
m o w e  zwierzęta,  a zimno najbardziej im dokucza.

Zaleca  także ru cho m e okna w  stajniach,  takie 
iżby s ię  o k o ło  poziomej  osi  ob ra ca ły ,  żeby  je  
w  potrzebie o twierać by ło  można,  kiedy dane bę­
dą  w yso ko ,  obejdzie  s i ę  bez luftów i konie na 

szkodliwy  pr zec iąg  powie trza nie będą w y s t a w i o ­
ne.  Zr esz tą  okna opatrzone być winny o k ie n ni ca ­
mi  lub zas łonami .

Drzwi  do stajni, jeżel i  tylko można,  najlepiej  
j est  da wa ć  od pó ł noc y ,  aby mniej c i s nę ły  s ię  n ie ­
mi  muchy.; .mają one być 5 s tóp szer okie  a S w y ­
sok ie.

Stanowiska powinny być najmniej  5 do 5 2  stóp  

szerokie  (Schw eitzer  i Pabst żądają aż do 6 stóp  
szer okośc i ,  i V eit przepisuje 5 2  do 6 stóp s z e r o ­
ko śc i ,  zw łas zcz a  dla-większych koni)  tudzież 9 do 
l O s t ó p  długie,  a prze j śc ie  ko ło  nich dawać  na le ­
ży do S stóp szerokie ,  Schw eitzer  chc e  w og ó ln o­
śc i  aby każde s tanowisko ,  ł ą c z n ie  ze ż ł ob e m  i 
p rz ej śc i em  w tyle, b y ło  13 stóp  dług ie;  Bloch tyl ­

ko 12 stóp rachuje.
Heine wy mag a  dla ro s ły ch  koni do 5 £  stóp  

szer oko śc i  a 1 0 1  stóp d łu g oś c i ,  ł ą c z n i e  ze ż ł o ­
bem,  dla mnie jszych koni  5 do ,5.J s z e r o k o ś c i  a 
9 2  stóp d ług ośc i ;  dla klaczy rodnych  7 do 8 stóp  
szer oko śc i ;  j eżel i  j ednym tylko rzędem dają s ię  
s tanowiska ,  wtedy  prze jście  w tyle w yno s i ć  ma 6 
do 7 stóp,  kiedy zaś s ą  dwa rzędy, szerokie  być  
po wi nn o  na S do 9 stóp.  W stajniach w o js k o w y ch  
d ł u g o ś ć  s tanowisk  miewa zwykle  1 0 2  stóp d ł u g o ­
ści ,  a 2 do 3 cali  spadku do rynny dla o d p ły w u  

wi lgoc i .

Kleemann. Szero koś ć  s tanowiska dla j ednego  
konia  wyno s i  5 J  do 6 stóp,  d łu g o ść  ł ą c z n i e  ze  
ż ł o b e m  10 do 11 stóp,  prze jście w  tyle daje się 5 
do 7 stóp,  stajnia w ię c  o j ednym rzędzie  s t ano­
wisk  ma 15 do 1S stóp,  a o dwóch  rzędach 25 do 
29 stóp szerokośc i .

Wierzch  ż ł o b u  dla ros łych  robocz ych  lub zby-  
tkowych  koni powin ien  byćna 4-| do 4 |  stóp nad po-  
d ł o g ę  wzn ies ion y ,  dla średniej  wielkośc i  r o b o ­
czych  koni dosyć będzie  3 2  do 4  stóp w yso koś c i  
ż łobu ,  a drabina przytwierdzona być powinna  
1 do 12  s tóp nod ż ł o b e m .  P o d ł o g a  w d łu g o śc i  
s tanowiska powinna  mieć  6 do S cali  spadku.

Iiaubner. Dla zwyczajnych  rob o cz yc h  koni 5 
stóp szerokośc i  a 9 stóp d łu g o ś c i  s tanowiska  bę­
dą dosta teczne:  jeżel i  przegradzać je mają ła t am i  
zapierzone  s ł upy ,  wtedy sz e r o k o ść  ich w y n o s i ć  
ma na każdego  konia po 5 2  stóp,  j eżel i  zaś  sta-  
now'iska będą ka s to we ,  trzeba im dać 6 stóp s z e ­
rokośc i .  Spadek  nie ma być większy nad 2 do 3 
cali.  (Tak samo w oborach dla w o ł ó w ,  dla krów  
Trie'potrzeba żadnego  spadku).

P o dł o ga  pod konie  w stajni układana być p o ­
winna  z bali s m o ł ą  napuszczanych ,  już to dla 

większej  t rw ał oś c i  już żeby uryna pod nie nie-  
zac ieka ła .  Mniema on że  p o dł og a  ze s m o ł o w c a  
czyli  massy  przez Dorna  podana,  o d po w iad ała by  
wszys tk im w ym ag an ym  w aru nko m  dobroci;  a lb o ­
wiem  jest  ona miękka,  w y t r w a ł a  na wi l goć ,  daje 
s ię  dobrze c z y ś c ić ,  dobre  daje l egowisko ,  n aw et  
p rz y  małej  i lości  pos łan ia ,  dobrze się na niej z a ­
c ho w uje  kopyto,  okuc ie ,  a przylem jest  tania.

Na sk ład obroku w y m a g a  Bloch , dla j edn eg o  
konia 15,  Schw eitzer  16 stóp kwad ratow ych;  
w  og ó ln ośc i  rachuje Schw eitzer  i Bloch 75 s tóp  
k wadratowych  przestrzeni  slajennej  na je d n e g o  
konia.

Schw eitzer  radzi konieczn ie  obijać ż ł ob y  ż e la ­
zną  b lachą  i w o g ó ln o śc i  za leca  kamienne lub 
gdyby można że lazne  ( |  do 2  cala grube)  ż ł o b y  i 
takież rafy czyli  drabinki.

P od łu g  Heine ż ł o b y  powinny  mieć  w  św ie t l e  
12  cali s zerokośc i  a 9 cali g ł ę bo k oś c i ;  w y s o k o ś ć  

ich,  mier ząc  od p odłog i  aż do wierzchu ,  dla ś r e ­
dniej w ie lk o śc i  koni w yn o s i ć  powinna 3 ,  a dla ro ­
s ł y c h  . 3 2  do 3 |  stóp; drabinkę przybija s ię  na 1$ 
cali  nad ż ł o b e m .

Konie  stać p o w i n n y  na d r e w n ia n e j  p o d ł o d z e ;  

j e że l ib y  zaś  była  kam ie nn a  po sa d zk a ,  w r a c a j ą c e
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konie do stajni zastać powinny na podłod ze  p o ­
s łan ie ,  aby g o r ą c e  ma ją c  kopyta nie s t a ły  na zi­
mnych kamieniach .  W ogólnośc i  do b rze  jes t  k ie ­
dy na kamiennej  posadzce  zawsze jest  nieco s ł o ­
my, zwłaszcza  gdy po ca łych  dniach konie w s ta j­
ni stoją,  co także zaleca Pabst.

Dla jednego  ź rebięcia  rachuje  Meyner, Schnee, 
Block, tylko 25 kw adra tow ych stóp p rz e s t r z e ­
ni; czyli, w e d łu g  niego,  dla t rojga  ź r e b ią t  
n ie  po trzeba  więcej  j ak  dla je dn ego  roboczego ,  
konia; co przecież  zdaje się być  t rochę  za mało .  
W e d ł u g  Kreyssiga  i Haumanna  ź rebię ta  jak  się 
już wyżej powiedz ia ło ,  w p i e rwszym roku p o w i n ­
ny  wolno chodzić  po stajni;  dla tego Heine p rzep i ­
su je  tyle przest rzeni  na j edn o  źrebię,  c o m a  d o r o ­
s ł e g o  konia.  Kleemann  r achuje  na ź rebię  wolno 
po stajni c h o d z ą c e ,  w e d łu g  jego  wielkości ,  32,  
3 6 ,  aż do 40  s tóp kw a d ra to w y c h  przes t rzen i  s ta j ­
ni. Źreb ię tom ,  pod łu g  Błocka  dawać  t rzeba  
obrok  w ż łobach  nizko nad p o d ł o g ą  ustawionych,  
aby zmuszone były brać  pożywienie  schylając  się 
po nie. Wysokie ż łoby  przyczyną  bywają wy­
gięcia  grzb ietów.  Schw eitzer  i Haumann żąda ją  
p r zec iw n ie  aby  ż łoby  i d rabiny były nieco pod­
n iesione ,  żeby ź re b i ę ta  przywyka ły  do p ięknego  
t rzymania szyi.

Stajnia dla ź reb i ą t  pow inn a  być  widna,  ze 
względu na oczy.

W o ł y  r o b o c z e .

Brieger. Dobrze  jes t  samemu d o c h ow yw ać  się 
w o ł ó w  roboczych ,  i Block również zda je  się p o ­
dzielać to zdanie.

Rothe u t rzymuje również ,  że najlepiej  wyjdzie 
na  tern rolnik,  jeżeli  mu tylko d ozw ol ą  okol iczno­
ści ,  gdy sam sobie  by d ło  przychowywać będzie,  
choćby nawet ,  po dobrem  obr acho w ani u  się, ko­
szta przychówku okaza ły  się za wysokie,  w po­
równan iu  do kupna ,  mianowicie  roboczych  w o ­
łó w .  Z r e s z tą  użyta na do ch owa ni e  się pasza  p ra ­
wie nigdy nie bywa przedmiotem sp rzedaży .

Niektórzy nadto u trzymują ,  że w o ł y . r o b o c z e ,

w miejscach ich urodzenia ,  lepiej  się udają,  ł a ­
twiej  się obucza ją  niżeli w obcych  im okol icach .

B uddeus j ednak  mniema: że przychówek r o b o ­
czych w o łó w ,  z przyczyny ich obuczania  przez  
czeladź i t rosk l iwego p ie lęgnowania  i os zczędz a ­
nia w p ie rwszym roku ich użytkowania,  rzadko  
gdzie bywa korzystny dla większych gospodars tw; 
i R undę (Juhrbuh)  mówi  że z okolic gdzie g o s p o ­
darz  szczególniej  z w yk ł  za jmować  s ię o d c h o w a ­
niem bydła,  nie tylko taniej dostać można  robo ­
czych w o ł ó w ,  ale że w takich okol icach ludzie 
lepiej umie ją  obchodzić się z nauczaniem bydlę­
cia i że wyuczony tam w ó ł  przydatniejszy by wa do 
roboty i prędzej  j ą  nim wyko nywać  można.

P atzig  czyni w tym względzie na s tę p u ją c ą  
uwagę:  p rz ych ow yw ani e  bydła  przynosi  zawsze 
korzyści ,  nawet  wtedy kiedyby z u p e ł n e  zach od zi ­
ło  przekonanie ,  że zakupione  m łode  by d ło  lub 
krowy laniejby kos z tow ać  miały niż przychowa- 
ne, bo dokupywany inwen ta rz  nigdy nie będzie j e ­
dnaki,  tej samej  rassy. Insza jes t  znowu rzecz  
z zakupywaniem roboczych  i karmić  się mających  
wo łów;  bo jeżel i  nie wszystkie okol iczności  p rzy­
ch o w y w a ć  bydło  doz wala ją ,  wtedy  taniej przy j­
dzie jego  kupno.

W e d ł u g  Briegera  wo ły  brane  być powinny do 
nauki dopiero  po ukończonym t rzecim roku  ich 
wieku.

Thaer n aw e t  nie każe ich przynaglać  do ciężkiej  
p racy  przed s iódmym rokiem;  w e d ł u g  niego w o ­
ły  w y t r w a ł e  s ą  i z u p e ł n i e  zdolne  do pracy d o ­
p ie ro  w d z ie w ią ty m  roku ,  i p r a c o w a ły b y  wtedy  
z z u p e ł n ą  s i ł ą  aż do szesn as t u  lat, gdyby za m ł o ­
du nie wys i lano  ich.

Baum eister  j ednak  u trzymuje  że w ó ł  najzdol­
niejszym się okazuje  do pracy  od p iątego  roku,  i 
t aką  s i łę  zachowuje  aż do ośmiu lat, po tym c z a ­
sie zaczyna być ociężalszy i mniej ruchawy.

Schw eitzer  jednak j e s t  zdania,  w czem także 
zgadza się z nim Kreyssig  że nie ma potrzeby,  a 
n aw e t  ze s t ra tą  jes t  tak późno uży wać  w o ł ó w  do 
roboty,  jak dopiero  wyżej p rzepisano.  Skoro  w o ­
ły  w p ie rw szych  dw ó c h  lalach dobrze  były pie-
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lęgnowane i żywione, tedy bez namysłu zacząć 
można używać ich w trzecim roku do pociągu i do 
lżejszej roboty w polu. Burger używa ich już 
w trzecim roku do lżejszej roboty, a zupełnie pra­
cuje niemi dopiero po skończonym czwartym roku 
ich wieku; podobnież Pubst i liothe, który mocno 
przest rzega aby ich nie używać wcześniej do cięż­
kiej pracy.

Najlepiej jest obuczać młodego wołu zaprzę­
gając go ze starszym, doświadczonym,  który ,spo­
rym postępuje h'crohiem; co g łówną jest rzeczą; lub 
z krową przyuczoną do pociągu, gdyż ta z natury 
prędzej chodzi; zaprzężonym młodym wołem pra­
cować po pół dnia, w czem także i Tkaer zgadza 
się; i słusznie przylem zaleca cierpliwe, łagodne 
obchodzenie się. Potem zaprzęgać się będzie po 
dwa nieuki, ale i teraz pracować będą tylko po 
pó ł  dnia, aż do ukończenia trzeciego roku wieku, 
po którym dopiero regularnie do pracy używać 
ich będzie można; do wozu jednak nie prędzej aż 
po skończonym, czwartym roku używać ich nale­
ży. Wyrosną ony dobrze przy takiein ich używa­
niu, byle tylko dobrze były żywione i starannie 
utrzymywane; tak postępują w Palalynacie Reń­
skim, a przecież tam wiele i pięknych wołów,  jak  
wiadomo, wychowuje się.

Bloch także używa w ołów do zupełnej pracy,  
gdy ukończą trzy lata wieku; nie bywają ony 
wprawdzie obciążane codzienną pracą,  ale jednak 
mogą już tyle pracować że sobie zarobią paszę, 
aż nareszcie po skończonym czwartym roku, do 
wszelkich p rac  regularnie i do woza mogą być 
zaprzęgane.

Thaer jes t  bapdzo przeciwny zbyt wczesnemu 
brakowaniu wołów roboczych, 1 mówi że dobrze 
do pracy ułożonego wołu roboczego warto jes t  
używać dłużej niż do 5 lub do 6 roku, jak się to 
zwykle dzieje; przeciwnie utrzymuje Meyer, iż dla 
tego samego wołu  dłużej jak do końca 5 lub 6 
roku do roboty używać nie wypada,  że potem już 
korzystnie sprzedać go nie można, lub że później 
on równie dobrze nie utuczy się, co jednak Thaer 
zbija po części tern, że woły nawet  12 do 13 lat 
mające jeszcze bardzo dobrze utuczone być 
mogą.

Bloch również w ogólności używa wołu  tylko 
5 do 6 najwięcej S lat, czyli dopóty aż ma 10 a 
najwięcej 12 lat wieku,  podobnież Pabst tylko do 
dziewięciu a najwięcej dziesięciu lat wieku.

(D alszy ciąg w nast. tirze).

Narzędzia rolnicze.
(Wyjątek ze sprawozdania z czynno­

ści komitetu Tow. Gosp. Lwow­
skiego).

( Z W y d z i a ł u  t e c h n o l o g i c z n e g o .

Potrzeba obecna,  wynikająca z braku roboci­
zny do prowadzenia gospodarstw wiejskich, i 
z powodu że produkcya,  do której trzeba użyć 
rąk  ludzkich, nader kosztowną w niektórych oko­
licach okazuje się, zmusza nas do zaprowadzenia 
machin, zastępujących ręce ludzkie.

Najgłówniejsze między temi są  niezawodnie 
młocarnie i machiny do żęcia zboża.

Co do ostatnich, wiemy, że są różne w robocie, 
dotąd nie widzieliśmy żadnych ukończonych, 
prócz taczek do żęcia, pana Piaseckiego, które 
się wprawdzie pojedyńczością swoją zalecają,  ale 
w praktyce podobno pożądanego skutku nie przy­
noszą. Nasz szanowny członek,  Professor Shok- 
litz, ukończył  właśnie rysunek pomysłu do w y­
doskonalenia tej żniwiarki, co jednak znawcom 

do rozpoznania przed żęciem być musi oddane.  
Jeżeli ten pomysł okaże się praktycznym, Komi­

tet postara się o sporządzenie takiej machinki i 
o jej wypróbowanie na tegorocznych żniwach.
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Ja k  tylko o t r z y m a m y  w i a d o m o ś ć  o m a c h i n a c h  
do  żęcia,  k t ó r e  tu w e  L w o w i e  z ręcz n i  m e c h a n ic y  
r o b ią ;  p o s t a r a m y  się także aby  je w y p r ó b o w a n o ,  a 
o r e z u l t a c ie  za w ia d o m im y  s z a n o w n y c h  c z ł o n ­

k ó w .
Co zaś  do  m ło c a r n i  inacze j  s ię  r ze cz  ma .  Mło-  

c a r n i  zna jdu je  się w użyc iu m n ó s t w o  p rzy g o s p o ­
d a r s t w a c h  o b w o d o w  w s c h o d n i c h  n a s z e g o  kia ju,  
b o  tam już w c z e ś n i e j  p r z y m u s i ł a  p u t r z e b a  j ą ć  s ię  
t eg o  ś r o dk a ,  za m ia s t  r ę c z n e j  m ł o c k i ;  mnie j  zaś  
w  z a c h o d n i c h ,  gdzie  lu d n o ś ć  j e s t  w iększa .

P o s i ad a m y  mnie j  w ię c e j  d o k ł a d n e  op i sy  tych  
m a c h i n ,  między  k tó r e m i  s ą  w y ro b y :  Hel i  man a 
z  Bi tk i ,  S c h u m a n a  ze  L w o w a ,  Z a s ł a w s k i e g o  
z N a d w o r n y ,  Kl imkiewicza ,  z Maksy m ów k i ,  także  
z  d ó b r  Al f reda h r .  P o t o c k i e g o ,  dalej  z K ró l e s t w a  

Po l s k ie g o ,  z M o r a w y  i Austryi .

W e  wszy s t k ic h  prarWie z n a j d u j ą  w ł a ś c i c i e l e  ich 
r ó ż n e  n ie d o g o d n o ś c i :  bo do j e d n y c h  p o t r z e b a  

z n a c z n e j  s i ły  koni ,  np.  t rzy pa ry  na  r az  i p o m o c y  
8 - iu  ludzi,  aby  o s i ą g n ą ć  skutek,  p r zez  co m ł o c k a  
k o s z t o w n ą  się s ta je ;  d r u g ie  z n o w u  nie w y m t a c a j ą  
z b o ż a  d o k ła d n ie ;  a  i n n e  j e s z c z e  p s u j ą  s ię  częs to .  
N i e k t ó r e  n ie d o go dn o śc i  p o c h o d z ą  z t ąd ,  że m a c h i ­
n y  n ie  s ą  d o b r z e  u s t a w i o n e ,  inne  z t ąd ,  że m e  s ą  
p r z e z  ludzi  w p r a w n y c h  k i e r o w a n e  i uż y w a n e .  
L e c z  t e m u  ł a t w i e j  za po b ie d zb y  m oż na .  N a j w ię ­
k sz a  n i e d o g o d n o ś ć  będz ie  ta, że s ą  zb y t  k o s z t o ­
w n e ;  a na r z ęd z i a  g o s p o d a r c z e  p o w i n n y  być  lunie 
i  p o j ed ync ze ,  aby j e  w ra z i e  p o t r z e b y  ł a t w o  n a ­

p r a w i ć  moż na .

Nie m a  w ą t p i e n i a ,  że t e ra z  każ dy  nad  tein my-  
ś l i ć bę dz ie ,  j ak b y  i t a n i ą  d o b r ą  m ł o c a r n i ę  s p r a ­
w i ć ,  co p rzy  s t a r a n i u  i wza jem ne j  p om oc y  nie t ak 

t r u d n o  będz ie .
Na o s t a t n i e m  po s ie dz en iu  o g ó l ne m ,  w s p o m n i a ­

ł e m  o m ł o c a r n i  r ę c z n e j ,  k t ó r ą  w i d z i a ł e m  na  w y ­

s ta w ie  w P ra dz e .  K om i te t  p r o s i ł  p a n a  E l s e n w a n -  
g e r a ,  c z ł o n k a  n a s z e g o  Towarzys twm i w ł a ś c i c i e ­

la z i e m s k ie g o  w C z e c h a c h  u k tó r e g o  ta m ł o c a r -  
n ia  się zna jd u je ,  o d o k ł a d n e  op i s a n ie  jej ,  i z a p y ­
ta ł ,  czy s i ł ę  koni  z a s t o s o w a ć  do  niej będ z ie  m o ­
żna? Z o t r z y m a n e j  o d p o w ie d z i  o k az u j e  s ię ,  że  ta 
m a sz y n a  j e s t  b a r d z o  s t o s o w n ą  do m n ie j s z y ch  g o ­
s p o d a r s t w  i ce low i  s w e m u  z u p e łn ie  od p o w ia d a .  
O p i s a n i e  jej w języku n ie m ie c k im  w ra z  z t a b e l k ą  
p o r ó w n a w c z ą  w y m i o t ó w  c e p e m  i t ą  m a c h i n ą  
usk u te c z n io n y c h ,  z n a jd u je  się w n as zy m  ręku .

Przy lej s p o s o b n o ś c i  n a d e s ł a n o  n a m  za s t a r a ­
n ie m  p. E l s e n w a n g e r a ,  d w a  na r z ęd z i a  ro ln icze ,  
pod  n a z w ą  n i e m i e c k ą. Saathar/fen ,  do  p r z y k r y w a ­
nia za s i a n e g o  zboża ,  k t ó r e  w z b i o r z e  na rzęd z i  fo* 

w a r z y s t w a  z a w s z e  o g l ą d a ć  m oż na .
P ł u g i  an g i e l s k ie ,  k tó r e  K s i ąż ę  P r e z e s  dla s i e ­

b i e - s p r o w a d z i ł ,  p o d a ł y  myś l  ks i ędzu  K la n i e ,  do 
sp o r z ą d z e n i a  p ł u g a ,  k tó ryby  m i a ł  r ó w n e  g ł ó w n e  
p r z y m i o ty ,  k t ó r ego  j e d n a k  s p o r z ą d z e n i e  o d p o w i a ­
d a ł o b y  s t o s u n k o m  i s i ł o m  k r a j o w y m ;  t akże  i i n ­

ne p ł u g i  s ą  już s p r o w a d z o n e  i do  k o n k u r e n c y i  o 
n a d g r o d ę ,  s t o s o w n i e  do u c h w a ł y  Vi l -me j ,  p r ze z  
K o m i t e t  p rzy ję te ,  k t ó r e  j e d n a k  n ie p ie r w e j  n a s t ą ­
pić  może,  aż po d o k ł a d n e m  w y p r ó b o w a n i u  tych 

narzędzi ;  do c z e g o  w y p a d a ł o b y  w y z n a c z y ć  o d r ę ­

b n ą  kom missy ę.
P ł u g  pa na  S t r u s a  z Br ze sk a ,  k tó ry t a kże  o n a d ­

g r o d ę  w s p ó ł u b i e g a ć  s ię  c h c i a ł ,  o k a z a ł  s ię  w u ż y ­

c iu n i e p r a k t yc z n y .

S to sownie ,  d o , u c h w a ł y  X- tej ,  w e z w a n o  w ł a ś c i ­
ci el i  d ó b r  z i e m s k ic h  w r ó ż n y c h  m i e j s c a c h  k r a ju  
n a s z e g o ,  aby  n am  p ł u g i  do p o r ó w n a n i a  ze  s o b ą  
tu do L w o w a  n a d e s ł a ć  chc ie l i ;  a l e  d o p i e ro  z B a ­
c h o r z a  i z L e s z c z o w a t e g o  n a d e s ł a n o  n a m  t a k o ­

w e .
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Rozmaitości.
Kękodzieta  i  Fabryki.

Największy mędrzec poe ta  n iemiecki ,  rzeki ’, że 
Opatrzność dla tego w y g n a ła  cz ło w ie k a  z raju, 
by ten sobie  na ziemi ca łe j  samodzie ln ie  raj od­
budował.  Klątwa na jsprawiedl iwszego  Boga:  obę­
dziesz w  pocie .czo ła .na  chleb p ra co w a ł.'« j e s t  oraz 
b ło g o s ł a w i e ń s t w e m  naj l i tościwszego Ojca. P r a ­
ca,  surowe płody  matki przyrody ,  p raca  c z ł o w i e ­
ka uzacnia.  Sur.owe płody  przyrody dotąd żadnej 
war tości  nie mają,  pókąd cz ł ow iek  p r a c ą  nie 
wywrze  na nich piętna swego rozumu; to jest ,  p ó ­
kąd ich c z ło w ie k  nie przerobi ,  nie przeksz ta łci  
tak, by mu do rozumnego celu s łu żył y .  Od tego 
wyjęte  s ą  owoce ,  których bez żadnej  pracy 
może cz łowi ek ,  skoro do j r za łe ,  użyć na swój  
pokarm.

Ziemia nie jes t  rajem i nie rodzi w każdej  p o ­
rze roku,  p rze to t rzeba  umieć ow oc e  p r z e c h o w y ­
wać,  i aby się da ły  p rzech o w ać ,  t rzeba je p r z e ­
ksz ta łcać ;  ziemia nie jest  ra jem i więcej  rodzi 
chwas tów,  aniżeli rzeczy poż yw nych ;  cz łow iek  
musi wytęp iać chwas ty ,  a rośliny pożyteczne  ro z ­
mnażać.  Oprócz  pożywienia,  po t rzebuje  cz łow iek  
odzienia i pomieszkania;  aby te miał ,  musi s u r o ­
we p łody  przerabiać .  Konieczna  pot rzeba  z ro ­
biła cz ło w ie ka  rękodzielnikiem, a czas i to warzy ­
skie życie,  udoskonal i ły  rękodzie ła .  Człowiek,  
udoskonalony kolejami wieków, nie m ó g ł  p o p r z e ­
stać na r ękodzi e ła ch ,  mus ia ł  pomyśleć  o fabry­
kach.

Nie dosyć  było  cz łowiekowi ,  że. pot ra fi ł  p r a c ą  
nadawać war tość  su row ym  pło dom  przyrody,  on 
zap ragną ł  i z apo t r zeb ow ał  nadawać  im co ra z  wię ­
kszą i większą w a r t o ś ć  p r z e m y s łe m ,  czyli p r a c ą  
umy słową.  Nasz c h ło p e k ,  p rzęd ząc  przędz iwo i 
wełnę , tk a j ą c  jedno  i d rugie,  i wyrab ia jąc  p ł ó ­
tno i sukno,  nada je  su r o w y m  p ło do m  war tość ,  i 
jest rękodzie lnikiem; ale ten, kto wym y śl i ł  m a ­
chinę do przędzenia c ieńszego i równie j szego;  kto 
wymyśli ł  machinę  do tkania,  n a d a ł  su rowy m p r o ­

duktom nie równie  większą  war tość ,  boć on z tej 
samej  ilości p rzędz iwa i w e łn y  dwa razy tyle su­
kna i p łó tna  z robi ł ,  a nawet  t rwalszego i ł a d n i e j ­
szego ,  bo on w tym samym czasie d w a  razy i 
cztery razy tyle p łó tn a  i sukna wyrabia .  R ę k o ­
dz ie ła  s ą  dla cz ło w ie ka  comlitio sine qua non, s ą  
warunkiem,  bez k tórego  na ziemi ród jeg o  w c i ą ­
g i e m  barbarzyńs twie  żyćby musia ł ,  a możeby na- 
we t  zag in ą ł  ( ? ) ; —  fabryki zaś, s ą  prawdziwe-  
mi inslytucyami emancypacyi  dla cz ło w ie ka  z n i e ­
woli n iezbędnych i g rubych  pot rzeb ,  k tórym się 
zaledwie z na jwiększem wytężeniem s i ł  ob egn ać  
zdoła .

Przecież s ł y c h a ć  h a ła s  w przemyślne j Europie ,  
że fabryki pozbawia ją  ludzi zarobku i chleba,  a 
przec ie s ł y c h a ć  n a w e t  św ia t ły ch  naszych z iom­
ków mówiących:  że nam lepiej  bez fabryk,  a n iż e ­
li post ronnym z fabrykami ,  bo my mamy dosyć  i 
odzienia i pożywienia ,  bo my nie mamy  u nas lu ­
du nagiego  i zg ł o d n ia łe g o .  Dzięki Najwyższemu 
za żyzność naszej  gleby,  ale nie spu szcza jm y się 
na nią.  Fabryki  n ikomu nic z łe go  nie zrobi ły;  fa ­
bryki  roz lewają  wygodę  tak, jak chc iwi  w ł a ś c i ­
ciele fabryk monopol icznemi  zabiegami oga łaca-  
ją  ród ludzki z dobrodziej stw’, k tóre  na niego j a ­
sne  s ł o ń c e  nfozum n  z lewać  us i łuje.

Ustawy r ząd o w e  z łe m u  k ie runk owi  p o ł o ż ą  s i l ­
ne tamy, a dobremu wszystkie drogi  up rz ą tn ą .

] \ow a m tocarnia.

Nowa m ł o c a r n i a ,  ale pop rawiona ,  bo p r z e r o ­
biona tak, że osobno wylatuje s łoma,  a osobno 
pow ią zane  zboż.a jest  u rządzona  we  wsi  Koćmie-  
rzowrie, do dóbr Dzikowskich na leżące j.  S i ł ą  
dwóch dobrych  fornalskich koni,  albo 4 c h ł o p ­
skich,  przy pomocy dwóch robotników,  t rzeciego 
wyrostka  i czwar tego poganiacza,  na j e d n ą  godzi­
nę wymła cą  przesz ło trzy kopy pszenicy ozimej,  
snop  w dw uł o k c io w em  powroś ie .



Najważniej sza  zaleta tej mło ca rn i  j e s t  la, że 
mo że  być z robiona  w domu, mając  dobrego  s to ­
la rza  i do b re g o  kowala; wyinłaca  doskonale ,  d a ­
leko  lepiej niż zw y k łe m )  cenarni; s ł om y nie ś c i ­
na,  l edwie przemię ta  z pod cepów  wyrzuca .

Machinka tak pros ta  i po jedyncza ,  że nie inasz 
żadnych sprężyn ani żadnych  t rybów,  prze to nie 
podlega  prędkiemu uszkodzeniu,  a ł a t w o  może 
być  z r e p e ro w an a ,

S am a  m ł o c a r n i a ,  bez kieratu,  na jwięce j  j eżel i ­
by ko sz to w a ła  40 0  z tp .  z m a te rya ła m i  i ma js t ra ­

mi.
Kto ch ce  widzieć tę m ło ca rn ię ,  z d ją ć  plan lub 

p o b ra ć  rozmiary,  raczy udać  się do z a rządz a ją ­
cego  dobra mi  Dzikowskiemi ,  po ło żone mi  w c y r ­
kule Rzeszowskim w Galicyi.

0  korzeniu bojanu  (R a d ix  Euhpor-  
biij ,  ja k o  środku od wścieklizny nie­
zaw odnie  ochraniającym , 20-lefniem

doświadczeniem s tw ierd zon ym .
Nim do opisania tego ś rodka  przystąpię,  p o w i ­

n ie nem zrobić  uwagę:  że nie j e s t  t u m o w a o  Eupkor- 
bium officinale (L inn . ) ,  k tóre  z południowej  Afry­
ki  pochodzi ,  lecz mówię  tu o bojanie kra jowym 
•w ru sk iem narzeczu  bojar zwanym 2 do 3 stóp 
wysoko rosnącym,  m ającym w ło d y g ach  r u r ­
ko w a ty c h  sok biały,  mleczny ,  ost ry,  liście podłu- 
gowate ,  kwia t żółty,  korzenie l iczne, doś ć  grube ;  
ro śn ie  na sianożęciach,  szczególniej  nad brzegiem 
rzek  na ziemi czarne j .  Niektórzy botanicy z w ą  go 
Euphorbiurn silvestre, inni Euphorbiurn grandiflo- 
rum . Bojan w czas ie kwitnienia,  czyli w c iągu  
lata m óg łb y  być przez  Botaników badany:  bo jest
1 inny bojan nie tak wysoko ros nący ,  lecz ten nie 
b yw a  używany. P ie rw szy  je dnak  praktycznie  zna­
ny,  nie w cho dz ąc  jaki  ma  przydom ek ,  n ie wątp l i ­
w i e  wskazanym być może.

W  Galicyi, w niektórych mie jscach  znajdują się 
w łośc ia n i e ,  k tórym j e s t  w ia dom ą  ochrończa  od 
wścieklizny w ła s n o ś ć  korzeni  bojanu,  i choć  z te­
go wy w ar  w sposób n i e w ła śc iw y,  dz ia ła lność  bo-
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janu o ła b ia ją cy ,  s p o r z ą d z a j ą  i t akowego za wy- 
nadg rod zenie m od psów lub innych w śc ie k ły c h  
zw ie rz ą t  po ką sa nym  ludziom i zwierzę tom domo­
wym udzielają,  j ednak  ten sposób  leczenia na jczę­

ściej  skutek pomyślny  uwieńcza .
Nierównie rzadsze  wypadki ,  w k tór ych  bojan 

m ó g ł  za wieść  nadzieję,  p o c ho dzą  z n ie s to s o w n e ­
go postępowania  z nim i z n ieumieję tnego przy­
rządzenia  tego oc hro nne go środka;  dla tego po­
daję sposób ,  p o d łu g  k tórego lekars two z bojanu 
pr zyr ządzane  być  ma. Wprzód  jednak  nadm ie ­
nić muszę, że korzenie  bojanu tylko świeżo wy­
kopane,  lub nie d łuże j  jak dwa tygodnie  po wy­
kopaniu  w miejscu c h ł o d n e m  i suchetn  przecho­
wane ,  s ą  w użyciu n iezawodne;  dla tego na leża­
ło by  bojany w  og rodach  troskl iwie pielęgnować.  
Lecz czy w ogrodz ie  czy na wolnem miejscu 
zna jdują się, należy je  w jesieni ,  tykami 2 łokcie 
wysokiemi ,  obok nich w ziemię wbi temi  pona- 
znaczać ,  ażeby  i w zimie pod śnieg iem wynalezio­
ne być mogły ,  tym sp oso be m zawsze  świeże  do
użycia mieć  można.

a )  0 sposobie robienia lekarstwa. Korzenie bo­
janu w zimnej  wodzie  op łó kaw szy  należycie obu­
chem u t łu c  tak, aby gęsto popęka ły ,  i w sztuki 
m a ją ce  cal d łu go śc i  pos iekać;  w garnek  nowy 
polewany,  po trzebie,  czyli liczbie zwierzą t  mają­
cych się l i cząc  ob ję tośc ią  od po w ia da ją cy ,  aż 
pod wierzch  tego garnka  nasypać  i wody ź r ó d ł o ­
wej zimnej,  aż do p e łn i  nalać,  c ie n k ą  p ł y t ą  ka­
mienną ,  szczelnie  do tego naczynia przystającą,  
nakrywszy,  c iastem tak oblepić,  by parowanie 
na s tąp ić  nie mo gł o ;  poczein garnek wsunąć  
w piec do p ieczenia  chleba przeznaczony,  i jak 
do tego celu napalony,  z którego żar  i pop ió ł  wy­
garn ię te  być maj ą ,  a o tw ór  pieca drzwiczkami 
że laznemi  zamk nąć ,  lub p ł y t ą  zatkać;  po 20 go­
dzinach wyjąć ,  i w tymże zna jdujący  się p łyn  od- 
cedzić,  a gdy ochło dn ie ,  do naczynia szklannego 
zlać,  to lekko przytkać,  by nie p ęk ło ,  i sygnatur­
k ą  z napisem: P łyn z bojanu do wewnę t r znego

użycia naznaczyć .
(Dokończenie w nast. nrze).
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